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  Da­le­kie są kra­je i bli­skie są kra­je,


  Gdzie Dżam­ble pę­dzą ży­cie;


  Zie­lo­ne gło­wy mają, nie­bie­skie ręce mają


  I po mo­rzu pły­wa­ją w si­cie.


  Edward Lear, Dong, co ma świe­cą­cy Nos


  ROZDZIAŁ PIERWSZY

  czy­li mał­żeń­stwo z roz­sąd­ku.


  – Musi­cie się po­brać. Im szyb­ciej, tym le­piej – ni z grusz­ki, ni z pie­trusz­ki to zdu­mie­wa­ją­ce oświad­cze­nia po­pły­nę­ło z ust Gra­ży­ny Strzel­skiej; twarz pani Gra­ży­ny zdra­dza­ła tyle emo­cji co ka­mień, ton jej gło­su su­ge­ro­wał, że mówi o po­go­dzie, a za­ska­ku­ją­ce sło­wa skie­ro­wa­ła do swo­jej cór­ki i jej chło­pa­ka.


  Jo­an­na i Ma­ciej po­my­śle­li wów­czas do­kład­nie o tym sa­mym.


  Czę­sto im się to zda­rza­ło, taka wspól­no­ta my­śli i sko­ja­rzeń – było to rów­nie za­ska­ku­ją­ce, co fa­scy­nu­ją­ce; w każ­dym ra­zie oszczę­dza­li na sło­wach. Te­raz też wy­mie­ni­li je­dy­nie wie­le mó­wią­ce spoj­rze­nia. Jego, lek­ko spło­szo­ne, py­ta­ło:


  „Na­praw­dę... mu­si­my?”.


  Jej spo­czę­ło na nim z pew­nym po­bła­ża­niem i uspo­ka­ja­ją­co od­po­wie­dzia­ło:


  „Nie, we­dle mo­ich in­for­ma­cji, nie”.


  Chło­pak ode­tchnął z ulgą.


  Za wcze­śnie. Spek­takl zdu­mie­wa­ją­cych oświad­czeń trwał da­lej.


  – Zresz­tą – kon­ty­nu­owa­ła pani Gra­ży­na, nie zmie­nia­jąc tonu – my też mu­si­my się po­brać. Na­wet jesz­cze szyb­ciej.


  Te­raz na­wet Jo­an­na, któ­rą wła­sna mat­ka na­zy­wa­ła „zim­ną, nie­czu­łą isto­tą”, wy­glą­da­ła na z lek­ka wstrzą­śnię­tą.


  Mó­wiąc „my”, pani Gra­ży­na – wdo­wa od pię­ciu lat – mia­ła na my­śli sie­bie i Re­mi­giu­sza Grze­la­ka, po­staw­ne­go le­ka­rza der­ma­to­lo­ga, z któ­rym spo­ty­ka­ła się od roku. Nie żeby do­ro­sła cór­ka mia­ła coś prze­ciw­ko racz­ku­ją­ce­mu ro­dzeń­stwu albo ma­cie­rzyń­stwu po czter­dzie­st­ce, ale małe dzie­ci są jed­nak dość mę­czą­ce, a pani Gra­ży­na – pra­cow­nik na­uko­wy i wy­kła­dow­ca na Aka­de­mii Eko­no­micz­nej – była oso­bą bar­dzo za­ję­tą.


  Gdy Jo­an­na już się po­go­dzi­ła z my­ślą, że za jed­nym za­ma­chem zo­sta­nie ob­da­ro­wa­na no­wym ta­tu­siem i nie­let­nim ro­dzeń­stwem, pani Gra­ży­na wy­sko­czy­ła z ko­lej­ną re­we­la­cją.


  – Jest szan­sa na miesz­ka­nie dla was!


  Mło­dych jak­by ktoś ukłuł szpil­ką.


  – Co?! Ale jak...? Kie­dy, kto...?


  – Re­mi­giusz ma ksią­żecz­kę miesz­ka­nio­wą. Je­że­li uzu­peł­ni wkład, to przy­dział mógł­by być na dniach. Ale żeby prze­pi­sać człon­ko­stwo na Aśkę, ona musi być jego ro­dzi­ną. Dla­te­go naj­pierw mu­si­my się po­brać my z Re­mi­giu­szem, po­tem wy, żeby do­stać przy­dział na M-3, bo jako oso­bie sa­mot­nej Asi przy­słu­gi­wa­ła­by tyl­ko ka­wa­ler­ka. Jesz­cze nie wie­my, czy Re­mi­giusz przy­pad­kiem nie bę­dzie cię mu­siał, cór­cia, ad­op­to­wać i czy wy nie bę­dzie­cie się mu­sie­li szyb­ko sta­rać o po­tom­ka, żeby do­stać więk­szy me­traż, ale to już szcze­gó­ły tech­nicz­ne...


  Mgła nie­zro­zu­mie­nia wresz­cie się roz­wia­ła! W roku 1987 nikt się nie dzi­wił skom­pli­ko­wa­nym za­bie­gom, ja­kie trze­ba było prze­pro­wa­dzać, ani kon­szach­tom, w ja­kie trze­ba było wcho­dzić, żeby do­stać miesz­ka­nie. Jo­an­nie i Ma­cie­jo­wi na­wet w gło­wie nie po­sta­ło pro­te­sto­wać prze­ciw­ko szyb­kim za­rę­czy­nom i ry­chłe­mu mał­żeń­stwu. W koń­cu zna­li się od po­nad czte­rech lat i kie­dyś (w ja­kiejś bli­żej nie­okre­ślo­nej przy­szło­ści) za­mie­rza­li się po­brać. Te­raz ta przy­szłość, za spra­wą ksią­żecz­ki miesz­ka­nio­wej Re­mi­giu­sza, sama się okre­śli­ła. Zaś miesz­ka­nie jest tak samo do­brym po­wo­dem do ożen­ku jak każ­dy inny, a na­wet lep­szym. Bo moż­na żyć bez ślu­bu, ale bez miesz­ka­nia nie jest to już ta­kie pro­ste...


   


  Zima, łącz­nie z Gwiazd­ką i syl­we­strem, upły­wa­ła pod ha­słem roz­mów z „oso­ba­mi, któ­re coś mogą i wie­dzą”, szy­ko­wa­nia licz­nych do­ku­men­tów oraz za­kro­jo­nych na śred­nią ska­lę przy­go­to­wań do dwóch ślu­bów i jed­ne­go we­se­la.


  – Może po­bie­rze­my się w tym sa­mym dniu, co? Wte­dy bę­dzie­my so­bie mo­gli zro­bić jed­no wspól­ne we­se­le – wy­my­śli­ła na po­cze­ka­niu Jo­an­na.


  – Nie, nie! – sprze­ci­wi­ła się na­tych­miast jej mat­ka. – Ze wzglę­dów tak­tycz­nych naj­pierw ja mu­szę wyjść za Re­mi­ka, musi upły­nąć tro­chę cza­su, choć­by ze trzy mie­sią­ce, po­tem do­pie­ro ty wyj­dziesz za Ma­ciu­sia. Po­nie­waż for­sy nie star­czy na dwa we­se­la i wkład miesz­ka­nio­wy, dla­te­go – za­de­cy­do­wa­ła pani Gra­ży­na – wy je bę­dzie­cie mie­li. Wam się na­le­ży, je­ste­ście mło­dzi i po raz pierw­szy bie­rze­cie ślub, hm... mam też na­dzie­ję, że po raz ostat­ni, a my z Re­mi­kiem... to re­cy­dy­wa, za­do­wo­li­my się więc ka­me­ral­nym przy­jąt­kiem.


  Tak też zro­bi­li.


  Pani Gra­ży­na zy­ska­ła no­we­go męża, nowe na­zwi­sko – Grze­lak, a do domu na Le­cha, do domu ko­biet, wpro­wa­dził się męż­czy­zna.


  Wspól­ne po­ży­cie oka­za­ło się trud­ną pró­bą. Re­mi­giusz Grze­lak cier­piał bo­wiem na nie­ule­czal­ną pe­dan­te­rię, co cho­ro­bli­wą ba­ła­ga­nia­rę Jo­an­nę do­pro­wa­dza­ło do sza­łu. Pani Gra­ży­na zaś mio­ta­ła się mię­dzy mę­żem a cór­ką, ła­go­dząc awan­tu­ry i sta­ra­jąc się nie do­pu­ścić do zbrod­ni w afek­cie. Jak w ten ko­cioł wkra­czał jesz­cze Ma­ciej ze swo­ją skłon­no­ścią do na­bi­ja­nia się ze wszyst­kie­go, to tyl­ko się po­wie­sić albo... wy­pro­wa­dzić.


  Dzia­ła­nia na fron­cie ro­bót miesz­ka­nio­wych ru­szy­ły z ko­py­ta. Wkład zo­stał uzu­peł­nio­ny, wstęp­na lo­ka­li­za­cja zlo­ka­li­zo­wa­na na osie­dlu ZMP, ksią­żecz­ka miesz­ka­nio­wa prze­pi­sa­na. Na szczę­ście nikt ni­ko­go nie mu­siał „ucór­czać”, gdyż we­dle pra­wa dwu­dzie­sto­let­ni oby­wa­tel jest za sta­ry i nie na­da­je się do ad­op­cji.


  Po­zo­sta­wa­ła kwe­stia me­tra­żu. Żeby do­stać M-3 Jo­an­na Strzel­ska mu­sia­ła mieć męża. Żeby do­stać M-4 Jo­an­na Strzel­ska mu­sia­ła­by się wy­ka­zać dwój­ką dzie­ci; jed­no ewen­tu­al­nie da­ło­by się za­ła­twić, ale ta­kie roz­wią­za­nie zde­cy­do­wa­nie nie sa­tys­fak­cjo­no­wa­ło Spół­dziel­ni. Po­nie­waż o bliź­nia­ki nie jest tak ła­two jak o męża, Jo­an­na i Ma­ciej z bó­lem ser­ca w ogó­le zre­zy­gno­wa­li ze sta­rań w tym wzglę­dzie, zgod­nie oświad­cza­jąc, że nie są chy­trzy i za­do­wo­lą się M-3. Lep­szy rydz niż nic. Poza tym, żeby tak zno­wu rwa­li się do ro­dzi­ciel­stwa, i to jesz­cze przed ślu­bem, też nie moż­na po­wie­dzieć.


   


  Pięk­ny, sierp­nio­wy po­ra­nek. Chmur­ki jak śnież­no­bia­łe ba­ran­ki, ożyw­czy ze­fi­rek plą­sa wśród li­ści, sło­necz­ko pro­mie­nie­je całą gębą, jak­by wie­dzia­ło, że dzi­siaj jest Wiel­ki Dzień!


  Krót­ko mó­wiąc, po­go­da do­pi­sa­ła, po­dob­nie jak hu­mor pew­nej pan­nie mło­dej. Od sa­me­go rana Asień­ka była ra­do­sna ni­czym skow­ro­nek. Bie­ga­jąc po domu i szy­ku­jąc się do za­mę­ścia, śpie­wa­ła na cały głos: „Jak do­brze wstać sko­ro świt, ju­trzen­ki blask dusz­kiem pić...”, i ulu­bio­na fra­za: „Dzi­sia­aaaaaj od­naj­dę, od­naj­dę sie­bie samą, dzi­sia­aaaaaj na pew­no, na pew­no wyj­dę za mąż... hi, hi!”, któ­rą to fra­zą draż­ni­ła swo­ją za­la­ta­ną mat­kę.


  O wpół do dzie­sią­tej zja­wił się ob­lu­bie­niec i za­raz za­mknął się w ła­zien­ce. Za­mie­rzał na­cie­szyć się tym przy­byt­kiem za­wcza­su. Bla­dy i spo­co­ny nie­ustan­nie za­sta­na­wiał się, czy w Urzę­dzie na pew­no jest ubi­ka­cja oraz jak to zro­bić, żeby so­bie nie na­ro­bić wsty­du na tych wszyst­kich dy­wa­nach i mar­mu­rach, przed tymi wszyst­ki­mi ludź­mi. Ma­ciuś au­ten­tycz­nie cier­piał; cier­piał na ból ist­nie­nia i roz­strój żo­łąd­ka. Le­cia­ło z nie­go górą i do­łem. Krót­ko mó­wiąc, miał stra­cha, że hej!


  Gdy o dzie­sią­tej po­ja­wił się An­drzej Ma­zur, świa­dek oraz przy­ja­ciel, wy­star­czy­ło, że usły­szał ża­ło­sne od­gło­sy, do­bie­ga­ją­ce z ła­zien­ki, by jego też za­czę­ło ści­skać w doł­ku.


  – Ma­ciej, wy­łaź stam­tąd, cho­le­ra! – wrza­snął, wa­ląc pię­ścią w drzwi wu­ce­tu. – Co ty je­steś, fa­cet czy gum­ka od maj­tek?! – Je­że­li chciał w ten spo­sób wejść cier­pią­ce­mu na am­bi­cję, to chy­bił. Kom­plet­nie.


  – Gum­ka... dzi­siaj zde­cy­do­wa­nie gum­ka... – do­biegł sła­biut­ki jęk z oko­lic se­de­su.


  – Ma­ciu­siu, Ma­ciu­siu! – za­świer­go­ta­ła okrut­na na­rze­czo­na. – Dzi­siaj nasz ślub, czyż­byś za­po­mniał? Wyjdź stam­tąd, ko­cha­nie, go­ście już się zbie­ra­ją, już cze­ka­ją... Prze­cież nie dam rady wyjść za cie­bie, kie­dy ty sie­dzisz tu, a ja będę tam, z urzęd­ni­kiem, two­ją mamą, tatą, cio­cia­mi... hi, hi!


  – O, Jezu, za­raz się... Umie­ram!


  – Aśka, wy­noś mi się stąd! Nie de­ner­wuj Ma­ciu­sia! Ja mu po­mo­gę, bie­da­ko­wi... – włą­czy­ła się do ak­cji nie­za­wod­na pani Gra­ży­na. – Już na­sta­wi­łam wodę, za­pa­rzę ci ziół­ka. Zo­ba­czysz, jak wy­pi­jesz, to ci za­raz przyj­dzie – za­pew­nia­ła przez drzwi.


  – Tak, tak – do­rzu­ci­ła swo­je pod­stęp­ne trzy gro­sze ob­lu­bie­ni­ca – za­raz ci przej­dzie wszyst­ko, na amen, na­wet ocho­ta do ży­cia. Ja ci ra­dzę, Ma­ciej, ty le­piej nie pij tych zió­łek! Chcia­ła­bym choć parę dni na­cie­szyć się sta­nem mał­żeń­skim.


  – Aśka, ostrze­gam cię, ty się na­tych­miast uspo­kój! – pró­bo­wa­ła okieł­znać swą nie­sfor­ną cór­kę pani Gra­ży­na.


  – Co tu się dzie­je? – do­bie­gło tu­bal­ne py­ta­nie od stro­ny drzwi wej­ścio­wych. Dok­tor Grze­lak wła­śnie wró­cił z kwia­ciar­ni; wście­kły, bo bu­kie­ty jesz­cze nie były go­to­we. – No co tu się, u dia­bła, dzie­je?!


  – Re­mi­giu­szu, ra­tuj! – Pani Gra­ży­na rzu­ci­ła się w ob­ję­cia męża. – Ma­ciuś za­mknął się w ki­bel­ku – za­mel­do­wa­ła – i nie chce wyjść, Aśka mu do­ku­cza, a An­drzej­ko­wi chy­ba też za­czy­na się ro­bić, hm, nie­szcze­gól­nie.


  Re­mi­giusz ura­to­wał sy­tu­ację. Ka­zał tłu­mo­wi się roz­stą­pić i przez szpa­rę pod drzwia­mi wsu­nął do ła­zien­ki li­stek ta­ble­tek.


  – Co to było, co mu da­łeś? – ko­niecz­nie chcia­ła się do­wie­dzieć pani Gra­ży­na. – Żeby mu nie za­szko­dzi­ło...


  – Nie za­szko­dzi, nie za­szko­dzi, w ta­kiej sy­tu­acji Oxa­ze­pam ni­ko­mu nie za­szko­dzi...


  Po dzie­się­ciu mi­nu­tach Ma­ciej Ta­mic­ki wy­chy­nął zza drzwi ła­zien­ki, po­ma­chał ręką na dzień do­bry i osta­tecz­nie opu­ścił bez­piecz­ne schro­nie­nie.


  – Wi­taj, ko­cha­nie, jak ślicz­nie wy­glą­dasz – za­ga­ił do na­rze­czo­nej.


  – Do­bra, do­bra, nie pod­li­zuj się te­raz – burk­nę­ły ślicz­no­ści. – Za­cho­wu­jesz się, jak­by cię kto zmu­szał do tego ślu­bu. Nie chcesz, to nie, wy­pchaj się! Jesz­cze mo­żesz zre­zy­gno­wać. – Jo­an­na wy­glą­da­ła na ob­ra­żo­ną.


  – Cho­le­ra, prze­cież wiesz, że to nie moja wina! Wiesz, że jak się de­ner­wu­ję, to mo­men­tal­nie brzuch mnie boli i do­sta­ję sracz­ki.


  – Nie tłu­macz się przed nią. – Pani Gra­ży­na uję­ła zię­cia pod rękę. – Jak się czu­jesz? Za parę mi­nut wy­jeż­dża­my.


  – Jak...? – Ma­ciej wsłu­chał się w sie­bie. – Ob­le­ci. Tyl­ko za­ła­tw­my to szyb­ko, za­nim te pi­gu­ły prze­sta­ną dzia­łać.


   


  Dzie­więt­na­ste­go sierp­nia 1988 o go­dzi­nie je­de­na­stej czter­dzie­ści w Urzę­dzie Sta­nu Cy­wil­ne­go na Sta­rym Ryn­ku, w obec­no­ści świad­ków oraz licz­nie zgro­ma­dzo­nej pu­blicz­no­ści, Jo­an­na Strzel­ska i Ma­ciej Ta­mic­ki wstą­pi­li w zwią­zek mał­żeń­ski. Przy oka­zji do­wie­dzie­li się, że sta­li się naj­mniej­szą ko­mór­ką spo­łecz­ną, czy­li ro­dzi­ną. Być ko­mór­ką faj­na rzecz, zwłasz­cza spo­łecz­ną, ale Ma­ciej miał pew­ne za­strze­że­nia co do przy­stoj­ne­go mi­strza ce­re­mo­nii, któ­ry nie­ustan­nie mru­gał, szcze­rzył zęby i wy­raź­nie pod­ry­wał Aśkę. No bez­czel­nie pod­ry­wał mu... żonę!


  Oko­ło go­dzi­ny szes­na­stej Asia i Ma­ciej za­mie­ni­li się ro­la­mi. W domu ro­dzin­nym pana mło­de­go, na Świę­te­go Ro­cha, przed lu­strem w przed­po­ko­ju Ma­ciej Ta­mic­ki za­kła­dał musz­kę. Uśmie­chał się. Na ślub cy­wil­ny zu­żył cały za­pas zde­ner­wo­wa­nia i te­raz nic go już nie ru­sza­ło. Ani ko­ściel­ny za go­dzi­nę, ani po­kpi­wa­ją­cy star­szy brat Prze­my­sław, ani drze­mią­cy w sy­pial­ni oj­ciec (bo go „ko­pyt” roz­bo­lał), ani po­pła­ku­ją­ca po ką­tach mat­ka. Ręce prze­sta­ły mu się trząść, strach prze­stał wią­zać su­pły na prze­ły­ku, a żo­łą­dek uspo­ko­ił się wresz­cie na tyle, że ła­ska­wie po­zwo­lił mu zjeść krom­kę chle­ba.


  Ma­ciej za­piął gu­zi­czek czar­nej musz­ki, po­pra­wił rogi koł­nie­rzy­ka-stój­ki, od­stą­pił krok, wziął z rąk po­chli­pu­ją­cej ro­dzi­ciel­ki ma­ry­nar­kę. Na ko­niec prze­cze­sał pal­ca­mi śred­nie­go je­ży­ka i za­ło­żył oku­la­ry.


  – No, je­stem go­to­wy. Mo­że­my je­chać z tym kok­sem.


  – Oj, syn­ku, syn­ku! – za­czę­ła za­wo­dzić Bar­ba­ra Ta­mic­ka, ni­czym nie ustę­pu­jąc za­wo­do­wej płacz­ce. – Po­rzu­casz dom, od­cho­dzisz, tra­cę cię!


  – Ma­man, co ty ga­dasz? – Prze­mek, ob­że­ra­ją­cy się w naj­lep­sze chle­bem z kieł­ba­są, ujął się za młod­szym bra­tem; żal mu się zro­bi­ło Mło­de­go, któ­ry zdą­żył już wy­czer­pać wszel­kie roz­sąd­ne ar­gu­men­ty, a i tak nie prze­ko­nał ich mat­ki, że dzi­siaj od­by­wa się ślub, nie po­grzeb. – Cze­mu ry­czysz? Prze­cież on się żeni, a nie idzie na woj­nę.


  – Mło­dy... – Ma­ciej odro­bi­nę za­sę­pio­ny wpa­try­wał się w swo­je od­bi­cie w lu­strze. – Po­wiedz, ale tak szcze­rze, czy ty nie uwa­żasz, że ja wy­glą­dam... dzie­cin­nie, jak­bym szedł do Pierw­szej Ko­mu­nii?


  – Do­kład­nie, Mło­dy, tak uwa­żam, je­że­li już szcze­rze so­bie roz­ma­wia­my.


  – No wła­śnie, żeni się! To jesz­cze go­rzej, niż­by szedł na woj­nę. Po­rzu­ca dom, tra­cę...


  – Trud­no, nic nie po­ra­dzę, że w gar­ni­tu­rze mi nie do twa­rzy. – Pan mło­dy wzru­szył ra­mio­na­mi. – Do Ko­mu­nii czy do ślu­bu, je­stem go­to­wy.


  – Ojej­ku jej! – Łzy jak groch pły­nę­ły po py­za­tej twa­rzy pani Bar­ba­ry.


  – Ma­man, na Boga, prze­stań! Mło­dy ni­cze­go nie po­rzu­ca, za­pew­niam cię, że jesz­cze tu wró­ci.


  – Choć­by po rze­czy – mruk­nął Ma­ciej, cho­wa­jąc chu­s­tecz­kę do kie­sze­ni spodni.


   


  W tym sa­mym cza­sie w domu pan­ny mło­dej na osie­dlu Le­cha Jo­an­na Strzel­ska sta­ła na środ­ku du­że­go po­ko­ju, a mama po­ma­ga­ła jej się ubrać w bia­łą suk­nię. Asia ob­ró­ci­ła się, przej­rza­ła w lu­strze, prze­szła parę kro­ków, pró­bu­jąc, jak jej pój­dzie z tym ca­łym tre­nem, wró­ci­ła przed lu­stro i jęk­nę­ła.


  – Ohy­da, wy­glą­dam ohyd­nie... i raj­sto­py mi trza­sły!


  – Ależ skąd, có­ruch­no, ślicz­nie, wy­glą­dasz prze­ślicz­nie, a raj­stop ku­pi­łam na za­pas trzy pary – uspo­ko­iła cór­kę prze­wi­du­ją­ca mama. – Te­raz usiądź, upnę ci wło­sy.


  Upię­ła brą­zo­we wło­sy, za­ło­ży­ła wia­nek, przy­pię­ła spin­ka­mi we­lon.


  – Ja­kaś ty pięk­na...


  – Jezu, nie idę! – krzyk­nę­ła Jo­an­na, pra­wie roz­płasz­cza­jąc nos na po­wierzch­ni lu­stra. – Ja dzi­siaj ni­g­dzie nie idę! To nie mój dzień, wy­glą­dam fa­tal­nie! Te wło­sy, ten ster­czą­cy wia­nek... i zo­bacz! Pra­we ucho mi od­sta­je. Ko­niec. Ślu­bu nie bę­dzie!


  – Bę­dzie, bę­dzie – za­pew­nił wszyst­kich dok­tor Grze­lak. – We­se­le w Li­zaw­ce już się szy­ku­je, wód­ka się chło­dzi, bu­kiet do­star­czo­ny i za­pła­co­ny, suk­nia za­ło­żo­na, wia­nek upię­ty, go­ście cze­ka­ją. Jaz­da, pan­na, ale już! Jaz­da do ko­ścio­ła i bez hi­ste­rii, bo pa­cha zdej­mę...


  I zno­wu Re­mi­giusz Grze­lak ura­to­wał sy­tu­ację.


   


  Dzie­więt­na­ste­go sierp­nia o go­dzi­nie sie­dem­na­stej, w ko­ście­le pod we­zwa­niem Chry­stu­sa Naj­wyż­sze­go Ka­pła­na, Jo­an­na Ma­ria Strzel­ska i Ma­ciej Ja­ro­sław Ta­mic­ki w ob­li­czu Boga i przy wtó­rze roz­pacz­li­wych szlo­chów Bar­ba­ry Ta­mic­kiej za­war­li świę­ty i nie­ro­ze­rwal­ny zwią­zek mał­żeń­ski.


  Trzy­ma­jąc się za ręce i pa­trząc so­bie w oczy, gło­sem rów­nym i dźwięcz­nym przy­rze­kli so­bie mi­łość, wier­ność i że się nie opusz­czą aż do śmier­ci. W głę­bi ser­ca obie­ca­li so­bie rów­nież uczci­wość, przy­jaźń i że ni­g­dy nie stra­cą po­czu­cia hu­mo­ru, któ­re to ce­chy obo­je sta­wia­li po­nad wszel­kie bo­gac­twa i za­szczy­ty tego świa­ta.


  Ma­ciej i Jo­an­na sta­li się mę­żem i żoną.


  Je­dy­nym zgrzy­tem w ca­łym tym mo­rzu szczę­ścia był fakt nie­obec­no­ści na we­se­lu ko­go­kol­wiek ze stro­ny pana mło­de­go. Poza bra­tem Ma­cie­ja, któ­ry po­ja­wił się moc­no spóź­nio­ny i zły. Zwle­ka­no już dość dłu­go z roz­po­czę­ciem świę­to­wa­nia, więc te­raz z tym więk­szą nie­cier­pli­wo­ścią ocze­ki­wa­no re­la­cji z tego, co się dzie­je i wła­ści­wie dla­cze­go. Ale Prze­my­sław nie chciał nic po­wie­dzieć, za­nim się przed­tem nie na­pi­je wód­ki.


  Po­sta­wio­no przed nim trzy peł­ne kie­lisz­ki i ta­le­rzyk z ogór­ka­mi. Pa­trzo­no w sku­pie­niu, nie­mal­że wstrzy­mu­jąc od­dech, jak wy­chy­la je­den kie­li­szek, dru­gi, za­gry­za ogór­kiem, wy­pi­ja trze­ci, prze­ką­sza dwo­ma ogór­ka­mi... Wresz­cie Prze­mek otarł usta, uśmiech­nął się przy­jaź­nie i oświad­czył uspo­ka­ja­ją­co:


  – A te­raz to na pew­no wam nic nie po­wiem.


  I za­ba­wa się za­czę­ła...


   


  Odpo­wied­ni do­ku­ment czym prę­dzej do­star­czo­no do Spół­dziel­ni, któ­ra za­ocz­nie przy­zna­ła już M-3 na pod­sta­wie pa­pier­ka z Urzę­du Sta­nu Cy­wil­ne­go po­twier­dza­ją­ce­go, że zwią­zek ma zo­stać za­war­ty wte­dy i wte­dy.


  W po­dróż po­ślub­ną Pań­stwo Mło­dzi wy­bra­li się na cały je­den dzień do War­sza­wy, gdzie Ma­ciej miał ja­kieś spra­wy tech­nicz­ne do za­ła­twie­nia. Spra­wy zwią­za­ne były z Ra­diem Stu­denc­kim Afe­ra, w któ­rej Ta­mic­ki był re­dak­to­rem na­czel­nym, a że mia­ły cha­rak­ter tech­nicz­ny, nie wzbu­dza­ły w nim wiel­kie­go en­tu­zja­zmu. Po­sta­no­wił jak naj­szyb­ciej się z nimi upo­rać, zaś resz­tę upoj­ne­go dnia (byle do 16.20, żeby zdą­ży­li na po­ciąg po­wrot­ny) po­świę­cić wy­łącz­nie swo­jej mał­żon­ce.


  Cho­dzi­li po sto­li­cy, oglą­da­li wy­sta­wy, gwar­ne uli­ce i brud­ne domy. Współ­czu­li­by lu­dziom, któ­rzy mu­szą tu miesz­kać, gdy­by o nich po­my­śle­li, ale w tym mo­men­cie nie ob­cho­dzi­ła ich resz­ta spo­łe­czeń­stwa, zwłasz­cza sto­łecz­ne­go. Było lato, pięk­na po­go­da, a oni szli so­bie wol­no No­wym Świa­tem, trzy­ma­jąc się za ręce i nie zwa­ża­jąc na za­bie­ga­nie, ha­łas i śmie­ci wo­kół...


  Na obiad wy­bra­li się do re­stau­ra­cji chiń­skiej Szan­ghaj, gdzie po raz pierw­szy w ży­ciu je­dli bam­bu­sa, wy­da­jąc na nie­go po­ra­ża­ją­cą sumę sied­miu ty­się­cy zło­tych!


  Po po­wro­cie z po­dró­ży po­ślub­nej mał­żon­ko­wie o ni­czym in­nym nie ma­rzy­li, jak o mie­sią­cu mio­do­wym we wła­snym domu. Dla­te­go, by choć otrzeć się o to ma­rze­nie, po­je­cha­li na Że­grze, gdzie wiło się ich słod­kie gniazd­ko.


  Nie­ste­ty, są­dząc z po­stę­pu prac bu­dow­la­no-wy­koń­cze­nio­wych, mu­sie­li po­go­dzić się z fak­tem, że na ten mie­siąc mio­do­wy przyj­dzie im jesz­cze ze dwa mie­sią­ce po­cze­kać.


  Po­my­li­li się o mar­ne czte­ry mie­sią­ce (co wo­bec ma­ra­zmu pa­nu­ją­ce­go wów­czas w bu­dow­nic­twie miesz­ka­nio­wym było i tak tyl­ko ma­łym po­śli­zgiem). Cze­ka­li pół roku, za­nim wresz­cie mo­gli się wpro­wa­dzić do upra­gnio­ne­go miesz­ka­nia.


  Co cie­ka­we, mło­dzi Ta­mic­cy cze­ka­li na swój dom od­dziel­nie. De­cy­zję taką, nad po­dziw doj­rza­łą, pod­ję­ła Jo­an­na.


  – Nie, Ma­ciu­siu, two­je ukła­dy z moją mamą są za do­bre, by je głu­pio nisz­czyć przez je­den nie­prze­my­śla­ny krok. Zbyt ko­cham was obo­je i zbyt ko­cham sie­bie, by ska­zy­wać nas na miesz­ka­nie ra­zem pod jed­nym da­chem. I to z Re­mi­giu­szem. A co do po­my­słu, że­by­śmy za­miesz­ka­li na Ro­cha, z two­imi ro­dzi­ca­mi i z two­im bra­tem ka­wa­le­rem, to wy­bacz, ale to jest po­mysł do bani. Po mie­sią­cu do­wie­dzia­ła­bym się o so­bie ta­kich rze­czy, o ja­kie w ży­ciu bym sie­bie nie po­dej­rze­wa­ła.


  Tak więc Ma­ciej zo­stał u swo­jej mamy, a Jo­an­na – u swo­jej. I zno­wu pani Gra­ży­na mio­ta­ła się mię­dzy cór­ką a mę­żem, ła­go­dząc awan­tu­ry i nie do­pusz­cza­jąc do zbrod­ni w afek­cie.


  Blok na osie­dlu ZMP rósł wol­no, nie­spiesz­nie przy­by­wa­ło mu pię­ter... I wciąż nie moż­na się było do­li­czyć tego dwu­na­ste­go.


  Kie­dy w li­sto­pa­dzie od­by­ło się pierw­sze spo­tka­nie z przy­szły­mi lo­ka­to­ra­mi, na Le­cha pa­no­wa­ła już at­mos­fe­ra gro­żą­ca wy­ła­do­wa­nia­mi, czy wręcz bu­rzą z pio­ru­na­mi. Ma­ciej i Jo­an­na po­le­cie­li na „spęd miesz­kań­ców” jak na skrzy­dłach.


  Ze­bra­ni – w wie­ku róż­nym, oku­ta­ni w kurt­ki, boby i płasz­cze – byli bar­dzo prze­ję­ci i onie­śmie­le­ni. Po­trak­to­wa­no ich jed­nak ła­ska­wie; po­żar­to­wa­no, że wnio­sek o te­le­fon to naj­le­piej skła­dać za­raz po uro­dze­niu; ostrze­żo­no, by nie wy­ko­ny­wać żad­nych po­waż­nych prac wy­koń­cze­nio­wych – żad­nych pły­tek, ka­fel­ków, ta­pet, bo­aze­rii – za­nim blok nie prze­sta­nie „pra­co­wać” i nie „osią­dzie”, jak na­le­ży; co naj­waż­niej­sze, nie obie­ca­no ni­cze­go kon­kret­ne­go, nie po­da­no żad­ne­go wią­żą­ce­go ter­mi­nu, choć­by w przy­bli­że­niu, kie­dy to szes­nast­ka zo­sta­nie od­da­na do użyt­ku; roz­sta­wa­no się więc z uczu­ciem nie­do­sy­tu z jed­nej stro­ny i z po­czu­ciem do­brze speł­nio­ne­go obo­wiąz­ku nie­in­for­mo­wa­nia o tym, co i tak zmie­ni się jesz­cze dzie­sięć razy – z dru­giej.


  Mło­dym, za każ­dym ra­zem gdy prze­jeż­dża­li tram­wa­jem przez pę­tlę na Że­grzu, z któ­rej do­sko­na­le wi­dzie­li swój blok – te­raz już ze wszyst­ki­mi szes­na­sto­ma pię­tra­mi – wy­dłu­ża­ły się miny, że na­dal nie ma okien, a ba­rier­ki na bal­ko­nach są tyl­ko do po­ło­wy.


  Po No­wym Roku szes­nast­ka na­bra­ła ru­mień­ców. Ople­cio­no ją prze­wo­da­mi, ubra­no w in­sta­la­cję ga­zo­wą. Mia­ła już okna i bal­ko­ny. Dzia­ła­ły win­dy. W lu­tym na chyb­ci­ka ma­lo­wa­no su­fi­ty, kła­dzio­no wy­kła­dzi­ny, in­sta­lo­wa­no wan­ny, se­de­sy i ku­chen­ki.


  Na szes­na­ste­go lu­te­go 1989 roku Jo­an­na Ta­mic­ka do­sta­ła we­zwa­nie. Mia­ła wraz z mę­żem sta­wić się o je­de­na­stej na osie­dlu ZMP, w blo­ku nu­mer dwa, na par­te­rze, przy win­dach, po od­biór klu­czy.


  Hurr­ra­aa!!!


  Sta­wi­li się punk­tu­al­nie, z mamą Gra­żyn­ką i Re­mi­giu­szem. Jo­an­na Ta­mic­ka, jako głów­ny lo­ka­tor, mu­sia­ła pod­pi­sać pro­to­kół zdaw­czo-od­bior­czy, zga­dza­jąc się tym sa­mym, że: miesz­ka­nie po­sia­da dwa po­ko­je, ko­ry­tarz, ła­zien­kę, kuch­nię, piw­ni­cę i log­gię; po­twier­dza­jąc jed­no­cze­śnie obec­ność: wan­ny, ba­te­rii przy wan­nie, umy­wal­ki z ba­te­rią, zle­wo­zmy­wa­ka z ba­te­rią, mi­ski ustę­po­wej, se­de­su, spłucz­ki z ar­ma­tu­rą, ośmiu gniaz­dek wtycz­ko­wych zwy­kłych, czte­rech gniaz­dek wtycz­ko­wych z uzie­mie­niem, trzech włącz­ni­ków zwy­kłych, trzech włącz­ni­ków se­ryj­nych, jed­ne­go przy­ci­sku, jed­ne­go dzwon­ka elek­trycz­ne­go, dwóch opraw z kulą mlecz­ną, ku­chen­ki czte­ro­pło­mie­nio­wej z pie­kar­ni­kiem, czte­rech kom­ple­tów ka­lo­ry­fe­rów, drzwi pły­to­wych peł­nych, drzwi z małą szy­bą, troj­ga drzwi z dużą szy­bą, trzech par okien ze­spo­lo­nych z wietrz­ni­kiem; zgod­nie przy­sta­jąc na płyt­ki PCW w kuch­ni, len­teks w po­ko­jach i na ko­ry­ta­rzu, vi­ni­gum w ła­zien­ce, far­bę kle­jo­wą na ścia­nach i su­fi­tach, a lam­pe­rię (olej­ną) w kuch­ni i ła­zien­ce; oraz z ra­do­ścią kon­sta­tu­jąc ist­nie­nie gniaz­da AZART, sznu­ra R+TV i ko­ryt­ka do kwiat­ków.


  Pod­pi­sa­ła bez czy­ta­nia.


  I do­sta­li klu­cze. Do pierw­sze­go wła­sne­go, choć spół­dziel­cze­go miesz­ka­nia.


  Gdy tyl­ko pra­cow­nik Ad­mi­ni­stra­cji znik­nął z ho­ry­zon­tu, a te­ścio­wa z te­ściem za­ję­li się oglą­da­niem i spraw­dza­niem, czy wszyst­ko dzia­ła, Ma­ciej zła­pał żonę za rękę, tę z klu­czem, i za­cią­gnął do ła­zien­ki. Miał tu­taj scho­wa­ny szam­pan ra­dziec­ki, o po­jem­no­ści 0,33 li­tra, za­krę­ca­ny. Non­sza­lanc­ko, jed­nym ru­chem, po­zbył się na­kręt­ki, wy­pił spo­ry łyk, wcią­ga­jąc w sie­bie po­ło­wę za­war­to­ści bu­tel­ki i po­dał Asi ze sło­wa­mi:


  – Two­je zdro­wie, żono, i na­sze­go no­we­go pięk­ne­go miesz­ka­nia z dwo­ma po­ko­ja­mi, kuch­nią, len­tek­sem, gniazd­ka­mi i tak da­lej.


  Jo­an­na wzię­ła bu­tel­kę. Upi­ła rów­nie po­tęż­ny haust, do­pi­ja­jąc szam­pa­na pra­wie do koń­ca, i od­po­wie­dzia­ła:


  – Two­je zdro­wie, mężu, i na­sze­go no­we­go pięk­ne­go miesz­ka­nia z ko­ry­ta­rzem, sznu­rem R+TV, se­de­sem i ko­ryt­kiem do kwiat­ków.


  Po­tem się po­ca­ło­wa­li.


  Za­mie­rza­li żyć dłu­go i szczę­śli­wie.


  I wpro­wa­dzi­li się jesz­cze tego sa­me­go dnia.


   


  Po ty­go­dniu je­den z do­mo­krąż­ców, któ­rych dzie­siąt­ki krę­cą się po świe­żo od­da­nych do użyt­ku bu­dyn­kach, za­pu­kał do pew­nych drzwi... Otwo­rzy­ła mu mło­da dziew­czy­na w dżin­sach i ko­szul­ce ba­weł­nia­nej.


  Ko­mi­wo­ja­żer chrząk­nął i za­py­tał:


  – Czy jest ktoś star­szy w domu?


  Jo­an­na nie ob­ra­zi­ła się.


  – Ma­ciej, ktoś do cie­bie! – za­wo­ła­ła męża. Wszak był od niej star­szy o rok.


  – Słu­cham? – Mło­dy męż­czy­zna, któ­ry się po­ja­wił, acz miły i w oku­la­rach, nie wzbu­dził w do­mo­krąż­cy na­le­ży­te­go sza­cun­ku.


  – Ja... ten... – Sprze­daw­ca się zmie­szał. – Czy... no, czy z któ­rymś z ro­dzi­ców mógł­bym roz­ma­wiać?


  Ta­mic­cy spoj­rze­li na sie­bie. Może istot­nie wy­glą­da­li na ro­dzeń­stwo. Obo­je mło­dzi, szczę­śli­wi i spod zna­ku Strzel­ca. Jak bliź­nię­ta. Na­wet je­że­li ona mia­ła per­ka­ty nos, py­za­te po­licz­ki i cho­chli­ki w uśmie­chu, a on szczu­płą twarz o wą­skim, dłu­gim no­sie i cien­kich war­gach kpia­rza.


  – Z któ­rymś z ro­dzi­ców? – upew­ni­ła się Jo­an­na i uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko; cho­chli­ki ob­ję­ły całą jej twarz. – Ale my już nie miesz­ka­my z ro­dzi­ca­mi, pro­szę pana. Miesz­ka­my u sie­bie. – Zno­wu się uśmiech­nę­ła, pre­zen­tu­jąc w ca­łej oka­za­ło­ści do­łecz­ki w po­licz­kach.


  – To wy.... to zna­czy, pań­stwo, sami miesz­ka­cie tu i... – plą­tał się akwi­zy­tor.


  – Tak – od­parł Ma­ciej. – Więc ro­zu­mie pan, obo­wiąz­ki wzy­wa­ją. Mu­si­my tro­chę po­miesz­kać, żeby na­brać wpra­wy. – Po czym ob­jął żonę ra­mie­niem i za­mknął drzwi tuż przed no­sem osłu­pia­łe­go ko­mi­wo­ja­że­ra. Ich wła­sne, do­ro­słe drzwi!


  Ofi­cy­na wy­daw­ni­cza RW2010 pro­po­nu­je:
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  Jo­an­na Łu­kow­ska: Nie­zna­jo­mi z par­ku


  Mi­łość od nie­na­wi­ści dzie­li krok


  On jest bo­ga­ty, do­świad­czo­ny, nie­uf­ny. Ona – wraż­li­wa, in­tro­wer­tycz­na, peł­na kom­plek­sów. Obo­je nio­są ba­gaż trud­ne­go dzie­ciń­stwa.


  Po raz pierw­szy spo­tka­li się w par­ku. Wte­dy też po raz pierw­szy od nie­go ucie­kła... Za­fa­scy­no­wał ją i prze­ra­ził jed­no­cze­śnie. Za­wsze bała się ta­kich męż­czyzn: sil­nych, pew­nych sie­bie do gra­nic aro­gan­cji, mrocz­nych i skom­pli­ko­wa­nych. Był zły i prze­stra­szył ją, ale nie mo­gła o nim za­po­mnieć. Ir­ra­cjo­nal­ny lęk, jaki w niej wzbu­dził, prze­ko­nał ją, jak po­zor­ny był jej spo­kój i ćwi­czo­ne ca­ły­mi la­ta­mi opa­no­wa­nie. Bez­pie­czeń­stwo, któ­re­go szu­ka­ła w swo­im ci­chym, upo­rząd­ko­wa­nym świe­cie, oka­za­ło się złud­ne i kru­che...


  „Nie­zna­jo­mi z par­ku” to w rów­nym stop­niu opo­wieść o mi­ło­ści, jak i o nie­na­wi­ści. To hi­sto­ria męż­czy­zny, któ­ry nie po­tra­fi ufać, i ko­bie­ty, któ­ra nie umie wal­czyć o to, w co wie­rzy.
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  Mo­ni­ka Ga­bor: Uwa­ga na ma­rze­nia


  Trzy róż­ne ko­bie­ty – trzy róż­ne hi­sto­rie


  Pod­glą­da­my mi­ło­sne i ży­cio­we pe­ry­pe­tie trzech przy­ja­ció­łek. Każ­da z nich jest inna, każ­dej przy­tra­fia się coś in­ne­go, każ­da ina­czej re­agu­je.


  Iza, ak­tyw­na za­wo­do­wo, am­bit­na i kom­pe­tent­na, rów­nież pry­wat­ne ży­cie bie­rze we wła­sne ręce, do­ko­nu­jąc wy­bo­rów na prze­kór wszyst­kim i wszyst­kie­mu. Dąży do celu, któ­rym jest szczę­ście, nie słu­cha­jąc rad i nie ba­cząc na kon­se­kwen­cje.


  Mar­ta to do­ma­tor­ka speł­nia­ją­ca się w roli żony, mat­ki, go­spo­dy­ni do­mo­wej. Roz­wód jest dla niej szo­kiem, za­ra­zem po­cząt­kiem zmian. Jak wpły­nie na nią roz­pad ro­dzi­ny? Czy bę­dzie umia­ła jesz­cze ko­mu­kol­wiek za­ufać?


  Ju­lia wie­dzie ży­cie, o któ­rym ma­rzy każ­da z nas. Ko­cha­ją­cy mąż, mą­dra cór­ka, sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ca pra­ca... Gdzie tkwi ha­czyk? Czy trau­ma­tycz­ne dzie­ciń­stwo wy­pły­nę­ło na wy­bór za­wo­du? Czy moż­na być jed­no­cze­śnie lo­jal­ną przy­ja­ciół­ką, kom­pe­tent­nym psy­cho­lo­giem i uczci­wym czło­wie­kiem? A gdy trze­ba wy­brać...
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  Ane­ta Rzep­ka: So­na­ta o ma­rze­niach


  Znaj­dę cię w wiel­kim mie­ście, wśród zwy­kłych zma­gań...


  Cza­sem na­wet po­rząd­na, miła, do­bra dziew­czy­na zro­bi coś nie­mą­dre­go. Na­ta­lia Kli­mek wra­ca wzbu­rzo­na z wy­wia­dów­ki. Na­uczy­ciel­ka po­in­for­mo­wa­ła ją, że jej cór­ka, kla­so­wy skarb­nik, przy­własz­czy­ła so­bie pie­nią­dze, wpła­co­ne przez ko­le­gów na ubez­pie­cze­nie. Na­ta­lia nie wie­rzy, nie mie­ści jej się to w gło­wie, ale... Iza przy­zna­je się do kra­dzie­ży. Za­ra­zem od­ma­wia od­po­wie­dzi na py­ta­nie, dla­cze­go to zro­bi­ła. Co się za tym wszyst­kim kry­je? Jaką rolę ode­gra­ła w ca­łej spra­wie ka­pry­śna Do­mi­ni­ka? Czy po­mo­że ku­zyn­ce po­zbyć się ety­kiet­ki zło­dziej­ki? Zwłasz­cza że Izie tak bar­dzo za­le­ży na do­brej opi­nii w oczach Łu­ka­sza...


  Izę i Do­mi­ni­kę dzie­li bar­dzo wie­le. Jed­na jest oso­bą życz­li­wą, otwar­tą na świat, po­tra­fią­cą czer­pać ra­dość z ma­łych rze­czy. Dru­ga to ego­ist­ka, któ­ra lubi błysz­czeć i nie zwa­ża, kogo zra­ni w dro­dze do celu. A jed­nak obie szu­ka­ją w ży­ciu tego sa­me­go: mi­ło­ści, ak­cep­ta­cji, po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa; obie wie­rzą w speł­nie­nie ma­rzeń, na­wet je­śli się z tym nie zdra­dza­ją.
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  Ane­ta Rzep­ka: Ma­gia kasz­ta­na


  Nie wie­rzysz w ta­li­zma­ny? Nie mu­sisz. Wy­star­czy, że po­zwo­lisz dzia­łać ma­gii...


  Po śmier­ci ro­dzi­ców ży­cie Ka­mi­li cał­ko­wi­cie się zmie­nia. Musi opu­ścić dom, przy­ja­ciół, uko­cha­ną wieś i prze­pro­wa­dzić się do sto­li­cy, by za­miesz­kać z ciot­ką, któ­rej nie zna. Ma na­dzie­ję, że kie­dyś wró­ci do domu, ale świat pę­dzi do przo­du, po­zba­wia­jąc ją złu­dzeń. W po­ko­ny­wa­niu co­dzien­nych trud­no­ści po­ma­ga jej... kasz­tan i uczu­cie do chło­pa­ka o kasz­ta­no­wych oczach.


  Mał­go­sia jest re­alist­ką twar­do stą­pa­ją­cą po zie­mi. Ko­cha, moc­no i szcze­rze, nie­ste­ty bez wza­jem­no­ści. A układ ko­le­żeń­ski to dla niej za mało. Pró­bu­jąc uciec przed uczu­ciem, pa­ku­je się w spo­re kło­po­ty. Ofia­ro­wa­ny przez przy­ja­ciół­kę kasz­tan bu­dzi uśmiech nie­do­wie­rza­nia, lecz wbrew roz­sąd­ko­wi przyj­mu­je ta­li­zman, bo kto wie...


  „Ma­gia kasz­ta­na” to po­wieść o co­dzien­no­ści, w któ­rą wplą­ta­ła się cza­ro­dziej­ska nić na­dziei...
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  Edward Zy­man: Gdy krzy­we jest pro­ste


  W ży­ciu jak ma­te­ma­ty­ce: je­że­li idzie za ła­two, za­pew­ne ro­bisz coś źle.


  Sie­dem­na­sto­let­nia Ca­ro­li­ne Prajs uro­dzi­ła się w Ka­na­dzie. W wie­ku dwu­na­stu lat wy­je­cha­ła wraz z ro­dzi­ca­mi do Pol­ski. Jest więc dość rzad­kim przy­pad­kiem emi­grant­ki, któ­rej sy­tu­acja sta­no­wi od­wró­ce­nie lo­sów znacz­nej czę­ści współ­cze­snej pol­skiej mło­dzie­ży. „Gdy krzy­we jest pro­ste” to wart­ka, peł­na uro­ku, hu­mo­ru i wzru­szeń opo­wieść o re­la­cjach ro­dzin­nych mło­dej bo­ha­ter­ki i jej trud­nej ad­ap­ta­cji do od­mien­nych wa­run­ków i no­we­go śro­do­wi­ska.


  Żywa nar­ra­cja i dow­cip­ne dia­lo­gi wpro­wa­dza­ją czy­tel­ni­ka w świat ży­cio­wych pro­ble­mów na­sto­lat­ków oraz nie­ła­twe dy­le­ma­ty ich pierw­szych mło­dzień­czych mi­ło­ści.
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  Jo­an­na Łu­kow­ska: Wy­bo­ry


  Gdy do­ra­stasz, ro­dzi­ce wciąż trak­tu­ją cię jak dziec­ko, za­ra­zem każą ci po­dej­mo­wać ży­cio­we de­cy­zje.


  „Wy­bo­ry” to zbiór sied­miu peł­nych cie­pła i hu­mo­ru no­we­lek, opo­wia­da­ją­cych o do­ra­sta­niu, przy­jaź­ni, mi­ło­ści i po­dej­mo­wa­niu de­cy­zji: tych bła­hych i tych na całe ży­cie. Coś dla młod­szych i star­szych, dla dziew­cząt i chło­pa­ków, dla wszyst­kich, któ­rzy nie wsty­dzą się swo­ich uczuć.


  Ty­tu­ło­we „Wy­bo­ry” to hi­sto­ria roz­gryw­ki mię­dzy pry­mu­ską Zo­sią a non­sza­lanc­kim Ant­kiem Ro­ma­nem, dwoj­ga imion, z któ­rych jed­no jest na­zwi­skiem. Obo­je, nie­co wbrew so­bie, zo­sta­ją wma­new­ro­wa­ni w wy­bo­ry na prze­wod­ni­czą­ce­go sa­mo­rzą­du szkol­ne­go. Kto wy­gra? A może inne wy­bo­ry oka­żą się dużo waż­niej­sze…


  Ko­lej­ne opo­wia­da­nia o zna­mien­nych ty­tu­łach za­pew­nią czy­tel­ni­kom wie­le emo­cji i za­ska­ku­ją­cych po­int: „Pyzo, wróć”, „Dzien­nik, prysz­cze i cu­dze se­kre­ty”, „Dział­ka, moja zmo­ra”, „Wa­ka­cje w sio­dle”, „Ko­re­pe­ty­cje z przy­jaź­ni”, „Smok i dzie­wi­ca”.
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  Emma Po­pik: Ta­jem­ni­ce Emil­ki


  Za­da­waj py­ta­nia i szu­kaj od­po­wie­dzi.


  „Ta­jem­ni­ce Emil­ki” to opo­wieść o wraż­li­wej, cie­ka­wej świa­ta dziew­czyn­ce, któ­ra na­wet nie po­dej­rze­wa, jak wie­le zmie­ni w jej ży­ciu jed­no wy­da­rze­nie, je­den se­kret. Emil­ka za­czy­na ina­czej po­strze­gać świat wo­kół sie­bie. Pró­bu­jąc roz­wi­kłać za­gad­kę ko­ciąt, po­zna­je ta­jem­ni­ce in­nych. Za­czy­na za­da­wać py­ta­nia, któ­rych wcze­śniej nie za­da­wa­ła. I wi­dzi rze­czy, na któ­re przed­tem nie zwra­ca­ła uwa­gi.


  Kto po­rzu­cił kot­ki pod pło­tem? Kim są sie­ro­ty eu­ro­pej­skie? Cze­mu chłop­cy się biją? Dla­cze­go bi­blio­te­karz w cie­pły dzień cho­dzi w sza­li­ku? Kto miesz­ka w dzi­kim sa­dzie? Kto roz­ma­wiał pod okna­mi dziw­nie trza­ska­ją­cym gło­sem? Co ukry­wa Bab­cia? A Jol­ka? Co zna­czy grzecz­ność Nuli? Jaki na­praw­dę jest Aki? Co trzy­ma w swo­jej wiel­kiej to­reb­ce pani Ry­sia? Może do­bre wy­cho­wa­nie? Czy bliź­nię­ta mogą być zu­peł­nie do sie­bie nie­po­dob­ne?


  Wie­le py­tań za­przą­ta Emil­kę, któ­ra po­dą­ża od jed­nej przy­go­dy do dru­giej, od jed­ne­go se­kre­tu do dru­gie­go. Nie­po­strze­że­nie kształ­tu­je się cha­rak­ter Emil­ki – sta­je się co­raz sil­niej­sza, od­waż­niej­sza i pew­niej­sza sie­bie. Zdo­by­wa wie­dzę, jak od­ma­wiać, gdy nie chce cze­goś zro­bić, i jak nie przej­mo­wać się tym, na co nie ma wpły­wu.
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  Jo­an­na Łu­kow­ska: Z kra­iny ku­cy­ków


  Jak to w sta­dzie


  Zbio­rek czte­rech opo­wia­dań dla dzie­ci. W ro­lach głów­nych wy­stę­pu­ją dzie­ci, ku­cy­ki i duże ko­nie. Opo­wia­da­nia o dziew­czyn­ce, któ­ra ci­cho mó­wi­ła, czy o chłop­cu, któ­ry ob­ra­ził się na cały świat – to pięk­ne i mą­dre przy­po­wie­ści. Bo w Kra­inie ku­cy­ków za­wsze znaj­dzie się ja­kiś koń, mały lub duży, dzię­ki któ­re­mu wszyst­ko do­brze się koń­czy albo wszyst­ko się do­brze... za­czy­na.


  Bo­ha­te­ro­wie tych opo­wia­dań to żywe my­ślą­ce isto­ty z wła­sny­mi pro­ble­ma­mi. Cza­sem wsta­ją lewą przed­nią nogą i mają zły hu­mor, cza­sem nie spraw­dza­ją się w roli „przy­wód­cy sta­da”, cza­sem są przez to sta­do od­rzu­ca­ne. A cza­sem po­tra­fią wy­ka­zać się wiel­ką od­wa­gą i wiel­kim ser­cem. Mowa o ku­cy­kach czy o dzie­ciach? Sama się prze­ko­naj. Sam prze­czy­taj i sprawdź. A jak nie umiesz jesz­cze czy­tać, po­proś ko­goś, żeby ci po­czy­tał na głos.


  Po­le­cam wszyst­kim ma­mom, ta­tu­siom, bab­ciom, dziad­kom, na­uczy­cie­lom, przede wszyst­kim zaś dzie­ciom! Taka lek­tu­ra od cza­su do cza­su przy­da się każ­de­mu.
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